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I f e i i r l i e T  m aryn a rc e  R o z m o v v y  B r i a n d a  z  d r .  Ć u r t i u s e m  I
. . . . .  B r i a n d  p r z e s t r z e g a  p r z e d  z b y t  w i e l k i e m i  n a d z i e j a m i  H

C3I ly iC I d lM C J  Paryż, 16 września. Wczorajsza konferencja jo H,e -nie chce się narażać na zaszkodzenie raczej
Wskutek obniżenia żołdu w marynarce brytyj- Briandia z dr. fcurtiusem miała na ceilu, według pism | aniżeli służenie sprane zbliżenia,.

' /*skiej wybuchło wśróld załogi wielkie wzburzenie tak, paryskich, techniczne przygotowanie wizyty b«rliń- „Journal1* podkreśla także, ż« dr. Curtius usi-
iż przerwano manewry i wezwano statki do portów skiej mMs,tróv. francuskich Dzienniki wgkazma . °słajbdć adań, jaka wynikła z m0wy
Admiralicja zarządziła ogtre dochodzenia. - - .. . jego i z mowy Brianda.' na możliwość, iz dr. Curtius juisiłoiwał wobec Brian- ■ ■ . .

■ . . .  | * da oisłabić skutki swego przemówienia w Lidze Na- •„ ” ■ e.llt. aa*lsł&n daje w yraz temuż samemu zda-
r Angielska ustaw a p o d a tk o w a  r<KkVvv ,m’ jak i / e®2ta p ^  przyczem „oou.we" zazna.
j . .  , . I łlKU* • cza> pô ad̂ o, z* po strouje niemieckimi] żv;wi sie wi®ll- ^

przyjęta została w izbie gram bez głosowania. ,Perti«*X Świadczą w „Echo de Paris“, że mj- kie nadzieje co d« zam|ierz. umowy przemiałowej
* • * nister francuski, przestrzegł d'r. Gurtiuisa przed z Francją, której uirzeezywiistnjemie ozna-załotby

i| ^nnfprpnria w  cnraurip rtn ła  i ui^luł b̂y;t wie'lkiemi nadziejami. Dla otbu, stron konie- zdaniem Niemiec, etap korzystny na drodze ku zbli^ u iiiu c iiw jo  w op iu n ie  a i\j iq i n am i cznem je®t nawiązywać zwolna i ostrożnie' kontakt, żeniu.
Londyn, — w  Izbie gmin .Chulrćhil stawił wnio- ............  ... . »».. ................^

T Dodatni bilans hand low y PolsKi i „O sseryatore  R om an o " o  m ow ie
konferencji do;. złota i walul*. Warszawa. W miesiącu sierpniu hr. według G randi’eoO

' . . .  tymcziaisoiwych obliczeń Głóiwinego Ur®ędu Statysty ™ w
Z i . 1,1 Amorulri czn«go, dotyczącego bdlan.su handlu zagraniczne- „Usservatore Romano“ omawiając z wieiikiem u-

IOIU u U Mllicr/M go Rzplitej p lskiej łącznie z W. M. Gdańskiem znaniem m0wę mini,s,tira Grai*di‘ego w Genewie wy-
O lot-ndkach niemieckich Radym i Johannsenie wywieziono 1.585.0dfe <an wartości 150.110.000 zł., chwała jego śmiałe wystąpienie w sprawie rozbro /

! r oraz Portugalczyku yeiga wciąż jeszcze niema wia przytwdeziono 259.888 ton wartości 109.102.000 zł., J8®1®* je<iyneg0 środka, zdalnego uleczyć krwawe
domości. Amerykańskie samoloty marynarskie i woj saldo zatem dodatnie bilansu handlu zagraniczne raT1y> zadaJne przez wojnę. „Qsserwvatore“ pragnę,

skowe oraz 10 parowców przybrzeżnych dok«ny- go wynosi w sierpniu 41.098.000 zł. ł°hy, aiby żądanie to usłyszeli wiszyscy, albowiem
wu ją poszukiwań. * * słowa włogkiego miniistra należą do tych, jakie rząd

* . . o  postó j polskiej floty w oj. w  G dańsku  ^ " H ^ ^ niędzyrar^ owych k0,nffre
, , Przeu ustąpieniem  ar. wurtiuss W dniu 15 hm. wygasła umowa gdańska w spra wistość faktów nadaje im poważny charakter na-

Przywódca niemieckiej partji ludoweij Dingeiday wi* P0̂  d‘att»che Oprawa pai»taj.u *Łr&6tw pol«kich pomn-ienia.
• /■* odhyl we wtorek konferencję z kanclerzem Rzeszy, Gdańsku). Rozmowy w tej sprawie to<;.zą się w se -------------- > -

przyczem omąwjana także stafnawjsko partji wobec ret ar jacie generalnym Ligi Narodów. Sprawa bę
dtr. Curtiusa. przekona przez Radę Ligi Na-rodów do Try \ U q  n a  M l A S t O  f h n r i U P  n A

* * hu«ału Haskiego celęm uzyskania opmji prawnej. • • w i i i v  i H u J i w  V I lw i  U | G  190

W sp raw ie  przedłużenia m oratorium  ^  • , m anie D osiadania arm ii
z j«n.eg« roku na 3 - 5  iat mM prezy^m H»»ver Uroczysty obch ód  w  Am eryce ku a d  l , l o , l «  M w s i a u a n i d  d r m j l
odhyć w pomiddziałek naradę z wydziałem zwjązko- bOhdtCrSki6SO P o ld k s  ^  uhiegłą sobotę zauważyć można było w Gdań
wago banku rezerw. ; ■. i . M„m„ ,toV T>_._,̂ »-TOł uno,,^ omj„i An skti niebywałe zjawisko. Kilka oddziałów gdańskiejJ7 • »* i-  ̂ i  Nowy Jork. Prê yid̂ nt H<»veir wydał do obywa ^ lkji SchuT)0 J d ópwdóztwrm wrżsrwłi ófice-

. *® teii stanów Zjednoczonych pô kiamaicję, wzywają- rów urządziło naP te^eSch^w poibLiżufGtiańska^oj
W ódz Heim wehry austriackiej ^  uroczystegc'<M«dk ku czci Pułaskiego w gkowe ewjcże(ńLft P0kwe. Po odbytych ćwiczeniach

dr. Pfrimer, który zbiegł po fiasku zamachu sabot- dnjUi szt^^a^w1 n|’ ^ZY^Mch^^gmacMch rzadô  ^tlziałY W pofnyim rynsztunku z nową orkiestrą 
niego stanął n aterytorjum j'ugosło w i ańskim. W wVch - ' C“ g achach i ządo słynnych piszczałek pruskich oraz wielką woj,sko

( zwlążku z tern dokonano w Auistrji dalszych aresz- wą orkiestrą n& czele przemaszerowały przez mia-
towań. BI ^  m .  s*®. Jak donosi „Danziger Volkstamme“, fakt ten

) * i  i  . ; „ N f lf r i f f  H iA f im b f f f i f t  (ń  n O H flf l l iO  wywołał wielkie zdumienie wśród licznych świad-
Dr, Grażyński w o je w o d a  iw ow sk im ?  j l l 9 w H  P r O w u l\ U V ju  U H lc i lC iD lK  ■

Niektóre pisma warszawskie donoszą, że w0je- I \ m a J m s  O d D f i^ t f id l i  D O lsIt lC I t;zcń cesarskiej armji niemieckiej or.az wydatki na
woda górnośląski dr. Grażyński mą zostać mjia= I 1 S VVł ,IŁ4 v u g v i » i w M *  w w ,“  '** nową orkieiS.trę są zupełnie ni* na czasie w oihecnem
nowtany wojewodą lwowskim, jego miejsce zaś Zdjęć C ld C S d tk l .krytycznem połoiżeniu gospodarczem Gdańska.

L ,  Zni* r̂ w M „ S f l S i 1‘r' BniA8ki- “  G«ii.wa. Międzyuaiodowa Liga K<»lń<u dla W<h1 (NaWntot d jl^ ik i prawicowe jak: „Danziger
W  *  d* m J d®” Cl * i r . ^  ności i Pokoju w Genewie wydała bankiet na który Allgemejne Ztg ni* wykazują wcale swej radości
V  .  ^ X . * W , j  •' . . zaprosiła takiże członka delegacji polskiej, p. Szalą z powodu tych ćwiczeń wojskowych l demonStracyj
i Byrd znów  jedzie d o  b ieguna po łud . gowskiej. P. Szelągowska wystosowała do Ligi list m,hta.Ts<ycznych, urządzanych w tym roktu pora?

Londwn A/tmiTnł Ttwit nryircotownie no.wa wy z oświadczeniem że nie we£mia udziału w bankiecie pjerw&zy w tej formie, zaznaczając równocześnie,Londyn, Admirał Byrd przygotowuje nową wy m , nieobecność delegatki noilskiei w dn ze Cwtczenia te odbywają Się zgodnie z postępem co
K r a d™ k ^  -T b™. Ko|dfet Ligi uchwalił ̂ zoLt^ję, domaga- wyszkoleńia urzędnikó '̂ policyjnych w Prusach
już zastały rozpoczętê  B% i oświadczył, iż śmdM l^cą się interwencji w sprawach polityki ,pnzyj,ę -becnie pTZez (Mansk-
potnzejjine do wyprawy otrzyma b®z trudności, po- >ne'j Polski. Ponieważ zała wiono ę sprawę bez y
»iewa i krm s gospateczy jest mi na ukońcienłu Wszechindyjska w ystaw a katolicka

zakłada protest, zaznaczając, że stosunk-i polsko - Bom baiu
t  ' R ów n oupraw n ien ie  d la  abiturientów  ukraińskie leżą jej na sercu, lecz Wie, ze rezolucja 1
I , nim nadnm  n o ld r iM A  tu AHaftcIm me przyczyni się absolutnie d« poprawy tyCh sto. Katolicy indyjscy zamienzają już w początkach
I / gimnazjum POISKiegO W uaanSKU guńków. roku przyszłego zorganizować w Bombaju katolic
V  xf  Genewa. W Genewie, prowadzone były p«rtrakta- . . .  ką wystawę sztuki, rzemiosł przemysłu, która z jed
I  cje w sprawie uznania gimnaizjum po lis kiego w C lr a r o i  n n p ja  G r a p h p O O  nei strony miałaby na celu wykazanie, co katolicy

Gdańsku oraz uznania świadectw uczelni polskich JIV.ai 5f* M w a ie  njb a c u c s w  zdziałali i dzdają w tych dziedzinach, a z dru-
prz^z senat gdański. Senat gdański gotów jest dele Warszawa. Agencja „Iskra11 donosi, że di° se- giej — pobudzeni© d» dalszego rozwoju sztuki, rze- 
gować komisję̂ , arzed' którą abiturjenci gimnazjum kretarjatu generalnego Ligi Narodów wpłynął sze rr|iosł i przemysłu rodzimego. W wystawie, która o- 
pcliskiego zdawaliby maturę. Obywatele gdańscy ^eg skarg mniejszościowych, wniesionych przez po bejmte trzy główne sekcje, sztuki (malarstwo, rzeź 
zostaną zrównani w prawach z abiturjentami gim- ^łą n,a Sejm Graelbego. Skargi dotyczą wykonąnia ba itp.), sztuki stosowanej (dywany, koronki, hafty 

I nazjów niemieckich. reformy rolnej ną Pomorzu i w Wielkopolsce o- wyroby drzewne, skórzane itp.) oraz przemysłu
Aczkolwiek w ten sposób ni* została załatwio- raz wykonania ustawy antyalkoholowej. Poseł Gra (garncarstwo, tkactwo, wyroby metalowe itp.) wê mą 

«a sprawa dopływu świeżych sił polskich do zaw0 ehe twierdizi, iż przy nadawaniu komcesyj w myśl udział wszystkie zakłady  ̂ prowiadzone pod patro 
i A  dów wojnych w Gdańsku, to jednak można oc«ki- t'j ustawy władne połstkie naruszają rzekomo pra- natem mdsyj katolickich w Indjach, Buirmde i na
i mi wać, Że dalsze pertraktacje wyjaśnią ię sprawą ł wa mniejszości niemieckiej w Polsce. Gejlome.
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List pasterski w sprawie bezrobotnych 0iclei i * ;
Stanisław Wojciech
z zmiłowania Bożego i Stolicy Apostolskiej Łaski 
Biskup Chełmiński
Duchowieństwu i Wiernym Błogosławieństwo w Panu!

(Dokończenie)
II. Dziś tej niedoli ludzkiej, tego niedostatku 

nagromadziło się tak wiele, że bodaj w wiekach po- 
przednitch było jej tyle odrazu zebranej. Snąć za­
marło miłosierdzie chrześcijańskie w sercach ludz­
kich i dlatego musiał cały ogrom niedoli ludzkiej 
staną,ć przed oczyma, aby miłosierdzie to rozbudteić
A niedola t.a naprawdę przeogromna. Przypatrzmy 
się tylko bezrobotnym! Spójrzmy w tę oczy prze- 
smujtne, z których wyziera przygnębienie tak bez­
brzeżne, że graniczy niemal iz rozpaczą. Kto z uwa­
gą choć raz jeden spojrzał w takie oczy beznadziej 
nie smutne, już ich nie zapomni nigdy. Odzwiercie­
dlają one- niewysłowioną nędzę, niewypowiedziany 
niedostatek. Dawniej chodzili wszyscy raźnie, ochot­
nie do swoich zajęć. Ich życie miało jakby treść 
głęboką. Teraz kroki ich zwalniały, twarze się po­
marszczyły, włos posiwiał. Od miesięcy już może 
są bez pracy. Jak im ta wymuszona bezczynność 
wgtrętna! Nie wiedzą jak wypełnić te dni wydłuża­
jące się w niestkończoność. Nachodzili się, nadopy- 
tywali o pracę, ale ich nikt nie wynajął, jak owych 
robotników w Ewangelji. Żyli jeszcze nadzieją na 
lepsze dni, ale nadzieja ta obecnie zgasła. A w‘ du­
szach ich szerzy się spustoszenie. Odwykają °d pra 
cy, tak że później nie będą już do niej zdolni, nie 
'będą mieli do niej siły. Budzi się w nich nienawiść 
maże bunt.

A z niedolą własną łączy się troska o rodzinę. 
Łatwiej cierpieć samemu niż widzieć cierpiących 
tych, z którymi spajają n,as węzły najczulsze. Jak 
przygnębiającą jest myśl, że przy powrocie do do­
mu na pytające się niejako spojrzenie żony trzeba 
odpowiedzieć: Znowu nic pomyślnego nie przyno­
szę. A jakże dręcząca j«st troska ich o ubranie i wy­
żywienie dzieci! Głodne nieraz idą spać, głodne w,sta 
ją i idą do szkoły. Mimo woli ciśnie się na usta skar 
ga proroka JeremjaSza: „Dzieci i niemowlęcia na u- 
łicach omdlewają; matkom swoim mówią: Gdzież 
jest ch!leb?“ (Treny 2,11—12), a niemasz go. Dzieci 
nieiodżywjone, blade, Starsi synowie i córki zakłopo­
tane, że w domu ciążą rodzicom, bo pracy znaleść 
nie mogą. A już najgorzej oj,com. Ciężko im jako ży­
wicielom rodziny w domu bez pracy, a przykro bez 
niej wałęsać się po ulicy. Doprawdy: „Starcy córy 
syjońskiej usiadłszy na ziemię, umilkli, posypali 
prochem głów© swoją ,a przepasali się Włosienicami; 
panny jerozolimskie zwiesiły ku ziemi głowy.

Bezrobotni podobni są do człowieka z Ewange^i 
którego prawą ręka była uschła (Łuk. 6,6) Proszą, 
aby ich ręce były uzdrowione. Wdlą niemi pracować, 
aniżeli wyciągać je ku jałmużnie. Gorzka to rzecz 
być zmuszonym do przyjmowania jałmużny. Naj­
lepsi żebrać nie umieją. Obyśmy mogli powiedzieć 
do nich jak Chrystus mówił; „Wyciągnij rękę swo­
ją" (Łuk. 6, !10). Obyśmy mogli dać im zajęcie, aby 
mogli poruszać rękom.a swemi. To byłaby najlepsza 
pomoc, najlepsza jałmużna. Ale rzeczywistość, ale 
życie jest inne Coraz mniej potrzeba rąk do pracy, 
coraz więcej z niej zwolnień. Liczne warsztaty unie­
ruchomione. a  zima nadchodzi.

III. Wiemy, że dziś wszędzie ciasno, Nawet 
wtakićh domach, które niedawno jeszcze opływały

w wszystko, gdzie o oszczędności nie trzeba było 
myśleć, dziś skrupulatnie liczyć się trzeba z każ­
dym groszem. Wiemy, że szerokie warstwy ludnoś­
ci, ćhóć wprost bezrobociem- nie dotknięte, ż trudem 
tylko się utrzymują, mają tylko tyle, ile do życia 
koniecznie potrzeba. A jednak bezrobotnym pomóc 
musimy wszyscy. Jak czarny upiór stoi' przed bez 
robotnymi braćmi naszymi zima.

potrzeba wspólnego wysiłku. Prosimy więc W®® 
i zaklinamy. Najdrożsi diecezja nie, abyście serc swo 
ich nie zamykali na nasze wołanie. Niech nie bę­
dzie nigdzie serca samolubnego, twardego, któreby 
teraz głuchem miało pozostać. Jeśliby zbliżająca się 
nędza go nie wzruszyła, nie zasługuje na miano 
serca chr ześ c; j a ńsk lego.

Powiada Zbawicieli; „Cokolwiek uczyniliście 
jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnde- 
ścio uczynili" (Mat. 25.40). Chrystus Pan nie mie­
szka tylko w naszych kościoła i ołtarzach. O" 
chodzi niejako po naszych ulicach, obdarty, biedny 
głodny. Zjawia się w każdym bezrobotnym. Zmzu 
miała to św. Elżbieta. Obmywając rany trędowate­
go rzekła do sług swoich: „Jak mi błogo, że może­
my obmyć i okryć Pana naszego". Prześlicznie, opi 
suje jeden z nowszych jej biografów jej najgoręt­
sze pragnienie otarcia umęczonego, zroszonego po­
tem oblicza Jezusowego. Widzi w duchu w kościele 
potężny krzyż a na nim rozpiętego Chrystusa Pana 
Zbliża się do Niego jakby po stopniach. Ale te sto 
pni« prowadzą coraz wyżej i wyżej wychylają się 
ponad kopułę kościelną a z niemi razem, ogarnia 
cały świat i przepełnia ‘go światłością. I wtedy do 
piętro podnosi jakby lekki wietrzyk, jakby chmur­
ka św. Elżbietę aż do uzwojonego oblicza Jezusowe 
go, a by mogła Je otrzeć i ukoić. Przepiękna wizja! 
Chrystus dziś rozpięty na krzyżu w tej mszy bez­
robotnych. Wstąpmy z Nim do nich po stopniach 
miłości, otrzyjmy tam, na ca co nas stać: żywnoś­
cią, odzieżą, gotówką! Otrzyjmy nawet odmówie­
niem sobie niepotrzebnych przyjemności! W chwi­

lach takich jak obecne nie wolno nawet grosza wy 
dać niepotrzebnie.

IV. Gdyby n.as jeszcze nie miały przekonać o- 
we szlachetne pobudki, wyłuszczone dotąd, niech 
wywołają w nas grozę zbawienną skutki strasżli 
we, k'tóre bezrobocie może pociągnąć za sobą. Owa 
fala okropna, o której wspomnieliśmy już, może 
podmyć nietylko byt jednostki i rodziny, ale pod­
stawę dzisiejszego ustroju społecznego i zamienić 
go w gruzy, w których rozsypie się wszystko, na­
wet to, co samoiuhstwo usiłowało zachować dla sie 
bie. Straciliby wtedy wszyscy, wszystko. Żywioły 
przewrotu czyhają już na to, rozdmuchują islkry 
,'niezadowolenia i cieszą .się na chwilę, w któ­
rej załamania się wiązadła ustroju chrze­
ścijańskiego i zapanują hasła bezbożności i zupeł 
nego poniżania, człowieka. Ratujmy zatem siebie, ra 
tujrny ustrój chrześcijański t©m, że wcielimy w ży 
ci« chrześcijańskie zasady a pnzedewszysitkiom r«z 
winie my miłość bliźniego.

Przerażający zatem Sęd nad ludźmi samolub­
nego' i twardego serca odbyóby się mógł już tu na 
ziemi, ale odbędzie się z najzupełniejszą pewnością 
«a  święcie drugim, powiada bowiem Zbawiciel że 
w diziień sądu odezwie się Król do .stojących po le­
wicy: „Precz -demnie przeklęci w %gień wieczny, 
który przygotowano dlla szatana i aniołów jegoi 
Albowiem łaknąłem a nie daliście1 Mi jeść; czułem 
pragnienie, a nje daliście Mi pić; byłem gościem, 
,a nie przyjęliście Mnie; nagim a » i e odzialiście 
Mnie; chorym, i więźniem, a nie odlwiedzieiiście Mnie

Wówcizas oni również Mu odpowiedzą, mówiąc: 
Pauje, kiedyż to widzieliśmy Cię łaknącym, lulb 
spragnionym, lub gościem, lub nagim, lub w więź- 
zieiniu, a nie usłużyliśmy Cię? Wtedy On im odpo 
wje temj słowy; Zaprawdę, powiadam w,am, czego­
kolwiek nie uczyniliście jednemu z tych najmniej­
szych, aniście Mnie nie uczynili. I pójdą ci na mę­
kę wieczną“ ('Mat. 25 41 — 46). Groźne to słowa. — 
Niech nfe miną bez echa, niech wywołają u. nas 
postanowienie .silne, niewzruszone, że. dopomoże­
my bezrobotnym, ile tylko zdołamy.

Cóż jeszcze dodać, Kochani Diecezjaniei, do tych 
wywodów? Chyba to jedno, że wy, Pomorzanie, od­
znaczaliście się zawrze nieftyiko głęboką wiarą, afle 
i  czynem ważkim. Zrozumieliście doniosłość  ̂ ak­
cji misyjnej i poparliśce ją ta,k potężnie, że diecezja 
nasza stoi w Polsce niemal na jej czele. Mam w Bo­
gu nadzieję, że tak samo jąk umieliście i umiecie 
zaradzić potrzebom duchowym tych, którzy w ciem 
noś ciach wiary się znajdują, tak też zdołacie w 
imię najmiłosierniejiszego Jezusa zaradzić potrze­
bom ciała bezrobotnych. Ściągniecie przez to bło­
gosławieństwo Boże na siebie i ojczyznę naszą.

„Łaska, miłosierdzie i pokój od' Boga Ojca i 
Chrystusa Jezusa Pana Naszego, Amen". (.1 Tym 
1,2).

Dan w Pelplinie, dnia 6 września 1931 r.

t  STANISŁAW WOJCIECH 
Biskup Chełmińslki.

Szczegóły strasznej katastrofy
f r a n c u s k i e g o  s a m o l o t u
Moskwa, Otrzymano tu szczegóły katastrofy 

samolot,u francuskiego w pobliżu Ufy,” gdzie znaleź 
li śmierć lotnicy Le Brix i mechanik Mesnin.

Katastrofa wydarzyła się na łące w miejscu, 
gdzie rzeka anypa wpada do rzeki Białej. Jeden 
z korespondentów sowieckich, — który zwiedził 

miejsce katastrofy podaje, że samolot jest całkowi­
cie rozbity, przyczem części aparat-u rozrzucone 
zostały na przestrzeni 100 metrów, co wskazuje, ż« 
jeszcze w powietrzu musiała nastąpić eksplozja a- 
panaitu. W pobliżu szczątków aparatu pochowano 
tymczasowo zabitych lotników. Przy mogile usta 
wioną została warta honorowa.

Lotnik Doret wyszedł z katastrofy bez szwanku 
Według jego słów, w momencie katastrofy aparat 
prowadził mechanik Mesnin. Widząc zbliżające się 
niebezpieczeństwo, — wszyscy trzej lotnicy próbowa 
lii rzucić się przy pomocy spadochronów. Lotnik 
Le Br.ix nie zdążył się jeldnak uwolnić z pasów o- 
chronnych, a Meisnin zaplątał .się w sznurach 
spadochronu i nie mógł uwolnić się od płonącego 
aparatu. O przyczynie katastrofy Doret nie chce 
wypowiadać swego zdania, aby nie uprzedizać opin 
ji rzeczoznawców lotniczych, badających w towa­
rzystwie • przed stawie Ma ambasady ‘francuskiej w 
Moskwie szczegółowo aparat i miejsce katastrofy 
Według ostatniej wiadomości, komisja stwierdziła 
że katastrofa nastąpiła wskutek eksplozji w moto­
rze. Dziś ciała zabitych lotników odstawione zosta 
ły do Moskwy, skąd przewiezione będą do Francji

Paryż. Dzienniki lewicowe występują prZ(’ciw 
znanemu fabi ykantowi perfum Coty‘emiu,‘ oskarża­
jąc go, iż pośrednio siał się przyczyną śmierci lot 
niklów Le Brix i Mesnenjna. Według pism tych 
lotnicy podjęli lot do Tokio, dla celów reklamowych 
Fez lot nie był dostatecznie przygotowany.

mówi flamandzkiemu
„t, . W przemowie, wygłoszonej do pielgrzymki stu- 

ć^mntów flamandzkich, którzy wczoraj w liczbie 700 
-..*ób przyjęci zostali na audjencji, Ojciec św., ci« 

sząc się z tych odwiedzin, oświadczył że wolałby 
widzieć przedstawicieli prowincyj flamandzkich 
i walońskich, zbratanych w jednej pielgrzymce 

belgijskiej., podobnie, j ak to było przy niedawnej 
pielgrzymce zwjązków młodzieży, zgrupowanej przy 
J. O. C. Takie gamo uczucie bólu odczuł Ojciec św. 
gdy dowiedział się, że w narodowym kongresie kato 
Lickiej młodzieży beigijsk'ie,j, odbytym w tych dn. 
w Brukseli i uwieńczonym tak wspaniałym sukce­
sem, fłamandowie nie wzięli udziału.

Fakty- te odczuwa Ojciec św tern boleśniej, iż wje 
że są one przedmiotem bólu episkopatu belgijskie­
go. — Przemówienie swe zakończył Papież wyraże­
niem ufności, że skarb życia katolickiego, który 
jest chwałą Flandrji, przeważy wszelkie, inne spra 
wy i że wierni synowie. Kościoła potrafią zawsze na 
pierwśzem miejscu postawić wiarę i poczucie dy­
scypliny katolickiej.

Po przemówieniu Ojciec św. udzielił pielgrzym 
szczególnie serdecznego błogosławieństwa.ce

Zaległości p o d a tk o w e
m o ż n a  b ę d z i e  s p ła c a ć  w  n a t u r z e
Projekt ustawy o uiszczeniu podatków bezpo­

średnich w naturze, jak się dowiadujemy, został 
już opracowany i uchwailony przez rząd na ostat- 
nięm posiedzeniu Rady Ministrów.

Jak wiadomo, pomysł ściągnięcia w naturze za 
ległych podatków powstał w związku z pracami 
zmierzającemi do złagodzenia skutków bezrobocia 
w okresie zbliżającej się zimy. Rada Ministrów, na 
posiedzeniu odbytem w dniu 26 sierpnia br., w jed 
ny.m z wniosków w sprawie akcji łagodzenia skut­
ków bezrobocia, przewidziała ściągnięcie podaitków 
w naturze, jako jedno ze źródeł sfinansowania po 
mocy dla bezrobotnych.

.Projekt rządowy, który zostanie wniesiony na 
najbliższą sesję seijmpwą, zawiera upoważnienie 

dla ministra skarbu do poboru zaległych, państwo 
wych podatków bezpośr ednićh w maturze, żytem, 
pszenicą, jęczmieniem,, ziemniakami i węglem, po­
datnicy, którzy zechcą skorzystać z tego sposobu 
zapłaty, będą mogli — według projektu ustawy — 
dostarczyć zboże, ziemniaki lub węgiel na własny 
koszt organom, wyznaczonym w tym celu przez mi­
nistra skarbu. Projekt przewiduje daliej, że węgiel 
przyjmowany będzie według miejscowych cen ryn 
kowych, zboże zaś i ziemniaki według cen o 10 pro 
cent wyższych od miejscowych cen rynkowych.

O ii® celem ściągnięcia zaległości podatkowych 
władze skarbowe wdrożyły jiuiż kroki egzekucyjne, 
podatnik będzie mógł uwolnić się °d dalszej egze­
kucji, jeżeli zaległości, wraz z narosłymi kosztami 
egze»kucyjnemi, uiści w naturze. Przepis ten daje 
więc możność podatnikowi uwolnienia się od licyta 
cji, w czem leży dlań wyraźna korzyść, zwykłe bo­
wiem przy licytacjach zajęte towary sprzedawane 
są po cenach niższych od rynkowych.

W  następnym artykule projekt ustawy zawiera 
upoważnienie dla ministra skarbu do przeznacze­
nia uzyskanych artykułów żywnościowych i wę­
gla na cele pomocy w naturze dla bezrobotnych i 
ich rodzin.

Us*awa obowiązywałaby na czas, w którym sto­
sowanie pomocy w naturze dlla bezrobotnych będzie 
rzeczą konieczną.

Sprawa beatyfikacji męczen­
ników chńskich

.Na jesieni św. Kongregacja Rytów ma przystą­
pić dP rozpatrzenia sprawy beatyfikacji 367 kato­
lików chińskich, umęczonych za wiarę w okolicach 
Tientsimu w czasie powstania bokserskiego. Począt­
kowo chrześcijanie chińscy na ogólną liczbę 35 
tysięcy Chińc zyków, umęczonych z powodu odmo­
wy wyrzeczenia się wiary ćhrześc ŁjańSkiej podali 
•liczbę 2055, j-ako godnych przyznania- im nazwy 
prawdziwych mę-zen.nik>ów za wiarę, liczba ta jed 
nak następni© na podl&tawie badań Arcybiskupa i 

ów obniżoną została dP podanej wyżej cyfry 
367 osób, Dla uzyskania materiałów do procesu be 
aplikacyjnego Zbadano parę tysięcy świadków w 
Chinach i zeznania ich przesłano do Rzymu. Jeżeli 
zebrany mat«rjał będzie dostateczny i umożliwi 
wszczęcie procesu., beatyfikacja nastąpiłaby w- Rzy 
mje w obecności Ojca św. i przypuszczalnej wiel­
kiej pielgrzymki Chińczyków katolików.

Stan zbrojeń Japonji
Paryż. „Petit parisen“ donosi, iż sekretariat. L i­

g i Narodów otrzymał od rządu japońskiego memo.r 
andum w sprawie zbrojeń Japonji. Siły zbrojne, lą­
dowe Japonji wynoszą 259.300 żołnierzy w czem 17 
tys. oficerów. Siły morskie 88,000 lotnictwo g.944 
żołnierzy. Tonnaż marynarki isięga 850,328 tonn. Si­
ły lotnie z ©składają się z 838 sam0ltów oraz 300 
hydropianów.
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Dalsze dowody winy Polizeiprasldium w Gdańsku
Ręka w rękę z wywiadem niemieckim i z Landesgrenzpolizei

* / '

Ni® ulega najmniejszej wątpliwości, że gdań­
skie prezydium policji pracuje nieltylko ręka w rę­
kę z niemieckim wywiadem, ale że było i jest nie­
jako ekspozyturę, królewieckiej „Landesgrenzpo- 
llizei“ , kierowanej długi1 czas przez niejakiego Vogla 
zdającego doskonale stosunki polskie. Vogel był 
swego czasu wyższym urzędnikiem policyjnym w
Grudziądzu i utrzymywał po odrodzeniu Polski 
długi czas kontakt z Nietmtcamj, zamiefezkającymi 
na pograniczu Pomorza. Vogel był bardzo częstym 
gościem w Gdańsku i stykał się zwłaszcza z komisa­
rzem v°n Pokrzywnitzkim, komisarzem Reilem oraz 
Sr,wą. Dawał on wszelakie instrukcje kierownikom 
wywiadu w Gdańśku, przyjmował stałe raporty 

wywiadowcze i przesyłał odnośne akta dotyczące 
szpiegostwa w Polsce poprzez Tiegenlhoi do Gdań­
ska.

Ręka w rękę z prezydjum policji1 gdańskiej pra­
cowały W wywiadzie niemieckim najrozmaitsze or­
ganizacje, a zwłaszcza osławiony „Heimatdienst", 
kierowany długi czas przez majora Wagnera. Ten 
to niiajor Wagner wprowadził do prezydjum policja 
gdańskiej niejakiego Wincentego Tomczika, pocho­
dzenia z Tarnowskich Gór, zdemaskowanego w Pol­
sce jako szpieg niemiecki. Tomczeik działał przez 
pewien czas w Poznaniu i starał się o nawiązanie 
kontaktu z misją francuską, działającą w latach 
1918 19w Polsce, podsuwając jej rozmaity ad. hoc- 
spreparowany materjał, zaopatrzony w nadruki, pie­
częcie itd. Tenże Tomczik wyjeżdżał od czasu do 
czasu do Gdańska, gdzie wystawiono, mu. paszport 
na nazwisko „Leo Haliing“. Ow Leo Halling okazał 
się najniebezpieczniejszym agentem Re i] ego i Sowy 
i działał nieWlko w myśl ich instrukcji, ale rów­
nież w myśl instrukcji majora Wagnera i kierowni­
ka wyw.iad'u w Królewcu, Vogla.

iPrezydjum policji gdańskiej używało Tomezika 
vel Hallinga głównie w cejlu kompromitowania ludzi 
pracujących z oddaniem dla Polski. Fabrykowano 
zatetn rozmaite, listy, fałszowano dokumenty i pod­
pisy i z tem wszystkiem wysyłano TomCzika do 
Komisariatu Generalnego Rzplitej Polskiej, gdzie 
był zwykł listy te i dokumenty przypadkowo gubić. 
Można sobie wyobrazić jaki efekt wywoływała ta 
procedura u naszych władz! Ludzie o czyś tem maz- 
wisk-u, poświęcający wszystko dla ojczyzny bywali 
nagle piętnowani japo szpiedzy niemieccy, pracu­
jący dla wywiadu niemieckiego.

Zdemaskowanie HMlittga'nastąpiło zupełnie przy 
padkowo przez jednego z urzędników polskich, 
który wiedział wprawdzie o machinacjach niejakie­
go „Hallinga11, działające,go w ścisłem porozumie­
niu z prezydjum policji gdańskiej, ale nie wiedział 
że Halling, to nikt inny, jak Tomczik.

'Kiedyś było to w hotelu Continental — przy­
chodzi Tomczik, zagaduje naszego urzędnika i skar­
ży się, ile to krzywdy wyrządzili mu Niemcy, ile 
przecierpiał w Elblągu, gdzie rzekomo był areszto­
wany, bity, maltretowany itd. Urzędnik nasz wysłu­
chał opowiadań Tomczika i zaczął litować się nad 
biedną ofiarą brutalności niemieckiej, gdy w tem 
nagle zabłysnęła mu jakaś myśl:

— Za jakim paszportem j&cha łpan do Elbląga? 
— pyta Tom zjka.

— Za paszportem niemieckim — odpowiada 
szpieg.

— A można wiedzieć nazwisko?

K s iążę  Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

77) przez Hr. A. K Tołstoja.
Już z godzinę w.rzała walka. Srebrny na chwilę 

pdjechał do rzeki, by napoić konia i podciągnąć po 
pręgo w. Maksym to zauważył i przypędził doń.

— N», Nikito Ro-manowiczu — rzekł wesoło —
widać, Bóg staje za św. Ruś, zobaczysz, że nasza 
wygra! .

— Tak — odparł Srebrny -— dzięki temu. boja­
rzynowi, co przybył w dodatku. Widzisz, jak rąbie 
i w prawo i w lewo! o  t-o ,za jeden? zdaje ml się, 
żem go gdzieś widział!

— Jakto, Nikito Romanowiczu, nfc poznałeś go?
— A ty go znasz?
— Jeszczećby też! Bóg z nimi wiele grzechów 

będteie miął odpuszczonych za dzień dzisiejszy; to 
Fedka Basmanow!

— Basmanow?.. ten?... czyż naprawdę on?!
— Tak, on i do siebie niepodobny! Zdarzało się, 

az wstyd pomyśleć, że nieraz w spódnnicy, j.ak dzie­
wczyna, tańczył, skakał carowi, a teraz, widzisz, 
sumienie go ruszyło: zebrał chłopów dworskich 

i napadł, na Tatarów; i w nim zadrgała ruska du­
sza. A siła też skąd mu się wzięła? — pomyślisz. 
— Bo też jak to się nie przeinaczyć w taki dzień — 
mówił dalej Maksym z« wzruszeniem), i  oczy mu bły 
szczały radośnie — czy uwierzysz, Nikito Romano 
wiczu, że ja sam siebie nje poznaję; Jakem opuścił 
Słoibodię, ciągle mi się zdawało, że już nie długo 
rnąm żyć na tym świecite i coś mnie ciągnęło na Tata­
rów,, nie po w, żeby ich pobić, bo myślałem, znajdą 
sic lepsi do tego ode mnie, ale po t0j żeby złożyć gło‘ 
wę na tatarską szablę. Ale teraz nie, teraz chcę żyć! 
Słyszysz, Nikito Romanowiezu, gdy wiatr roznosi, 
wojenny odgł s to w niebie skowronki dzwonią. Tak 
też wesoło dzwoni mi serce. Taką czuję w sobie siłę

— Dano mi paszport na nazwisko Halling.
— A ja dopowiem panu teraz imię. Dobrze? 

— mówi na to urzędnik polski.
— Ciekawym — wtrąca Tomczik — skonster­

nowany.
— Le»! Tak? Leo Halling!?
Szpieg niemiecki, odgrywający dotąd rolę wiel­

kiego Polaka, starający się o kontakt z Francuzami 
i Polakami — zbladł. Czuł, że jegt stracony, zdema­
skowany, żf powrót do Polski stał się niemożliwy. 
Wiedział, co go czeka, więc już więcej nje wrócił. 
Tem troskliwszą, opieką otoczył go wszakże komi­
sarz gdański Refie i Sowa, tembardziej dbać zaczął 
o niego kierownik Heimatdienstu, major Wagner. 
Tomczik, alias Halling otrzymują w|ęC nowe pasz­
porty i zamieszkuje raz pod nazwiskiem von Vlite- 
singen, raz pod nazwiskiem Klitaingein i pełni przez 
pewien czas funkcje wywiadowcy n,a dworcu gdań­
skim, pozatem stara się nawiązać kontakt z Polaka­
mi, przybywającymi z Polski i zamieszkującymi 
w Sopocie. Każdej nocy można było zauważyć Tom- 
czika, byłego feldfebla aHylerji śląskiej, a później­
szego żandarma poiowego, w kasynie gry. W taki 
czy owaki sposób starał się on, słysząc język pol­
ski, nawiązać znajomość z upatrzoną, ofiarą i sta­
wał się całymi dniami nieodstępnym jej towarzy­
szem. Węszył, szperał, składał swyim przełożonym 
piśmienne raporty, dawał Wskazówki, kogo obser-

Czy biedne Niemcy ?
Jak wygląda okręg Essen

P. Korab-Kucharski, znany dziennikarz fran­
cuski, odbywa v becnie podróże celem zbadania no­
wej Hiszpan j i, podróż po Niemczach w okrasie ich 
kłopotów gospodarczych i zdaje w niem sprawę w 
„Le Matin“ paryskim, (nr. 17.334).

Zaczyna »d opisu Okręgu przemysłowego, któ­
rego Essen jest ośrodkiem, a który w rzeczywistości 
jest jadnem Olbrzymom, ponad 4 mifijony liczącem 
miastem, w które wchodzi i Gelsenkirchen i Reck- 
li"ghamen i Bochum i Dortmund i Dusseldorf itd. 
Spotyka taui inżyniera, który m>u mówi, że, jeśli w 
Niemczech będzie miał nastąpić wybuch niezado­
wolenia, zacznie się tutaj. Dziwi to p. Koraib-Ku- 
charskiego:

— Wybuch niezadowolenia i nędzy ? W całej naj 
lepszej wierze 1 ie widzę żadnego znaku, któryby 
to zapowiadał, wzdłuż tych murów-, błyszczących 
nowością. Nowy j«gt gmach pocztowy i nowy" dwo­
rzec w Duisburgu, nowy ratusz w Bochum, wznie­
siony kosztem ,stUi miljomów naszych franków, a tu 
nowv gmach banku, czy siedziby spółki przemy igło 
wf j.

Więc odpowiadam;
— A w.je pan, że wasze państwo, wasze samo­

rządy i wasi ludzie poszczególni sprawiają takie 
wrażenie, jakby mówili: jesteśmy wjeicy, jesteśmy 
siini, jesteśmy bogaci, O to marmury, oto stal, oto zło­
cenia, oto kobierce, w którydh się tonie po kostki.

— Ale to wszystko skończone. ,a nie tak nje boli, 
jak chwile szczęścia wspomniane w niedoli. To tak 
jak te pieniądze, które się we śnie włożyło p0d: po- 
diuszkę, a których się oczywiście nie znajduje 
po przebudzeniu. Widzi pan te kominy, które nje 
dymią, a więc jakby nje istniały, a nawet gorzej, bo 
mogły oprawiać złudzenia pracy i pomyślności.

i wolę, że cały wiek wydawałby mi się zia krótkim. 
I o ezem to ja nie myślałem od chwili gdy wgtąla 
zorza! Teraz się dopiero przekonałem, fie jeszcze 
można dobrego uczynić dla ojczyzny! Tobie car prze 
boczy, inaczej stać się nie motże; nje tylko przebaczy 
ale i pokocha. W«ź mię wówczas do siebie i pozwól 
nam razem myśleć i czynić, jako Adaszew z Sylwe 
ś*r*m. Wszystko ci opowiem, co 'mam na myśli, a te­
raz Nikito Romanowiczu żegnaj, czas do nich! zdaje 
się, że Basmanowa otoczyli, choć on taki), ale trzeba 
go ratować.

;Sr«brny spojrzał na Maksyma prawdo ojcowskim 
wzrokiem.

— Ochraniaj się, Maksymie — rzekł — nie 
pchaj się daremnie na mjecze, i tak już jesteś cały 
we krwi.

— o wiidać wralża krew — odpowiedział wesoło 
Maksym, patrząc na sw*ą koszulę — mnie nawet nie 
drasnęli, twój krzyż mnie strzeże.

W tej chwili zaczajony w trzcinie Tatarzyn wy­
szedł na brzeg, naciągnął tuk i  puścił strzałę na 
Maksyma.

Jęknął łuk tatarski, zaświszczała strzała i ugo­
dziła w białą pierś Maksyma, pod samo serce. Za­
toczył się Maksym na siodle i chwycił za końską 
grzywę; .nie chce się, jeszcze umrzeć dzielnemu zu­
chowi, nie skończyła się jeszcze ostatnia lego go- 

. ziemię, a padając nogę zosta­
wił w strzemieniu. I powlókł go koń po szczerem 
polu; i leci Maksym leżąc na wznak i ręc« białe 
ma rozpostarte, a kędziory jego zamiatają matkę 
ziemię, i bieży po polu za nim ślad krwawy.

Dojdzie do Słobody niedobra wieść, zaszlocha 
matka Maksyma, nie ujrzała nawet umierającego 
dziecięcia, nie będzie komu zakryć jej starych
OCZU. Zapłacze łzami krwawemi, nie wskrzesi swojego

..........
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w»wać, komu utrudniać pobyt, z kim nawiązać bliż­
szy kontakt szpiegowski.

Władz® gdańskie przykładały do zeznań Tom­
czika wielkie znaczenie dopiero wtedy, gdy na tere­
nie gdańskim zjawił się sławetny Schiagetor, gdy 
w Gdańsku założyli sobie oddział wywiadowczy nie­
bezpiecznej organizacji „Heinz4' zaczęto Refiemu 
i Wagnerowi zwracać uwagę na nieudolną pracę 
Tomczika i kompromitowanie wywiadu gdańskiego

O akcji Sohlagetera, o akcji Heinza Hanenstei- 
na, działających w ścSsym kontakcie z policją 
gdańską i z wymienionym powyżej majorem Wag­
nerem, napiszemy obszerniej w najbliższych dniach 
dzisiaj chcielibyśmy tylko nadmienić, że Hanem 
stein i Schlageter byli bardzo niebezpiecznymi kie­
rownikami szpiegostwa, opiekującego nietylko w Pol­
sce, ale zwłaszcza też w państwach bałtyckich oraz 
w Rosji. Centrala szpiegostwa tego, politycznego, 
wojskowego i handlowego mieściła się w latach 1923 
i 1925 w Berlinie przy Lnkstrasse 15 w firmie „Sud- 
doutsche Import und Exportgese]łschaf,t“ .

Jeden z wywiadowców, mianowicie Leo Schla­
geter został po opuszczeniu Gdańska przychwyco­
ny in flagranti prawie, po wysadzeniu mostów i to­
rów kolejowych pod Dusseldorfem podczas okupa­
cji Nadrenji i rozstrzelany przez Francuzów. W r. 
bieżącym wystawiono mu na miejścu stracenia ol­
brzymi, wspaniały pomnik. Schlageter jest dziś 
bohaterem narodowym Niemiec. W każdem mieście 
niemieickiem istnieją organizacje „Schlageterbund" 
O tym bohaterze i jego współpracy z prezydjuim 
policji gdańskiej obszerniej później.

—Wierzę, że jest bezrobocie. Al® nędza? Tak 
mówią. Lecz, prawdę mówiąc, gdzież ona jest? 
Wszakże przeszliśmy trzy restauracje, zanim zna­
leźliśmy .stofik, W dancingu i w kinematografie ob­
ok pełno. W sklepach mnóstwo środków żywności 

wyborowych.
— Ta, bo ich nie kupują.
—  Przepraszam. Zwracam uwagę nawet na dr°b 

nostki. Rano było na wystawieit tego sklepu z napi­
sem Delikatessen czterdzieści 'kurcząt do pieczenia 
a po południu już tylko są trzy.

— Czegóż to dowodzi? Ludzie nie mają już nic 
do stracenia. Gdy ktoś rozgląda się za wodą, gdzież 
by się utopił, c,zy oszczędza na taksówkę? A zresz 
tą to. jest bogata część miasta, mieszczańska.

— Dobrze, choć nje słyszałem, by ci mieifi być 
zabezpieczeni przed sputkamd przesilenia Ale nlech 
pan spojrzy na te dziewczęta, które grają w piłkę 
tam na placyku ogrodzonym. Czy to są dzieci tego 
bogatego mieszczaństwa ?

Inżynier nałożył szkła i przyznał, że są tu dzieci 
robotników.

— A cóż, czy dóbrze nia wyglądają, mówiłem 
dalej, czy nie mają dobrych sukienek i butów?

— Ot, 'będzie pan nas Pbciążał tem, że matki 
niemieckie są staranne. Zresztą nie wszystko pan 
widzi. Trzeba szukać, aby ujrzeć. Niemcy t.0 wschód 
gdzie się wystawia ułomności, by Zbierać jałmuż­
nę. A zresztą... (Był coraz bardziej podrażniony, 
a to już <aJk trzeci czy czwarty tego dnia Niemiec, 
z którym mówiłem o tej rze'komaj biedzie)... Zresztą 
widzi pan tylko początki. Te dlewiczęta, którym pan 
cynicznie zarzuca dobry wygląd, te biednie back- 
fisze, żyją jeszcze własnym tłuszczem i używają 
dawniejsze suknie. Ale to już nie na długo. Zbliża 
się koniec, który już odbiera sen naszym władzom. 
Niech pójdzie i zapyta nadburmistrza Essen, dra 
Bcacht‘a...

— Dobrze, pójdę i do niego...

Dojdzie do Sł°body niedobra wi.eść, zazgrzyta 
Maluta zębami, oidemści jeńcom tatarskim, naścina 
w więzjen Lach stosy głów | nasyci krwią chciwą 
duszę — nie wskrzesi swojego syna.

Zapomniał Srebrny o bitwie, o Tatarach, nie 
widzi, jak Basmanow dusi pogan, jak Pierścień i o- 
pryszki chwytają uciekających, widzi tylko, że koń 
włóczy po potu jego przybranego brata. Skoczył 
Srebrny na siodło, popędził za koniem i schwyciw­
szy go za uzdę, zszedł na ziemię, 1 wyjął nogę Mak
symowj ze strzemienia.

— Maksymie, Maksymie _  rzekł, klękając i 
podnosząc mu głowę — cz,y żyw jesteś, mój bracie, 
ot wórz oczy, powiedz choć'słówko.

Maksym roztworzył zamglone oczy i wyciągnął 
do księcia ręce.

— Żegnaj mj przyrodny bracie, uczyńże sam 
to, cośmy we dwoje uczynić mieli.

(Srebrny przyłożył usta do gorącego czoła umie 
rającemu i spytał:

— Maksymie, mo®e masz mj jeszcze co do po­
wiedzenia?

— Zanieś matce ostatnie pozdrowienie, powiedz 
żem umarł z jej imieniem na ustach.

— pawjem. Maksymie, powiem — rzekł Srebrny 
ledwie się od łez wstrzymując.

— A krzyż — mówił dalej Maksym — który 
mąm na sobie, oddaj jej, mój zaś noś na pamiątkę, 
po bracie swoim.

— Bracie mój — spytał znów Srebrny — czy ci 
nąe letży jeszcze co na duszy? na serou? Nie wgtydź 
się Maksymie, kogo ci żal jeszcze prócz matki,?

— Żal mi ojczyzny, żal św. Rusi; kochałem i ją 
jak matkę, a nic innego mi na sercu nie leży-

— Maksym zamknął oczy. Twarz miał rozpa­
loną, detch coraz trudniejszy. Po chwili znów spoj­
rzał na Srebrnego.

Ciąg dalszy nastąpi.

*
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Szpiegostwo niemieckie
iZ publikowanych na łamach „Dziennika14 arty­

kułów znają, już czytelnicy nasi fragmenty anty­
polskiej akcji ofenzywno-szipiegowtg.kiej, prowadzo­
nej przez Niemcy na terenie* Gdańska.

/Jednocześnie prasa krakowska („I. K. C.“ ) po- 
dr je ud°kum ntowana dowody na okoliczności, że 
zarówno niemiecki urząd spraw zagranicznych jak 
i minister Sit wo Reichswehry kierują i finansują, ak­
cję sabotażystów i terorystow w Matopołsce Wschód 
niej. Jak słydtoć, już nawet w Genewie zaintereso­
wano się żywo akcją demaskatorską, prowadzoną 
przez prasę polską. Jest rzeczą naSZ!ego M. S. Z., 
aby te rewelacje znalazły odpowiedni efekt, gdzie 
naileży.

Również i zbliżona do rządu „Gazeta Polska44 
s anowczo piętnuije akcję dywersyjną niem-tocko-u- 
kłaińską, pisząc:

„...Tajemnicza ta sprawa nie może nie wywo­
łać głębokiego zaniepokojenia we wszystkich 
krajach, gdzie hasła pokojowe nie są pustą fra­
zeologią. Przerasta ona ramy stosunków polsko- 
niemieckich i winna być rozpatrywaną na płasz­
czyźnie ogól no- eu rop © jsikach. interesów, nie da­
jących się pogodzić z występną działalność i ą 
tych czynników, do których odnoszą się rewela­
cje pisma krakowskiego.

Ogłoszone dokumenty posiadają tak ponurą 
i groźną wy mowę, że opinja publiczna świata 
nie może przejść nad' niemi do porządku dzien­
nego. Dokładne obadanie tej sprawy, rzucającej
cień na szczerość wystąpień pacyfistycznych 
odpowiedzialnych kierowników polityki Rzeszy, 
leży w powszechnym interesie. .

Rząd niemiecki winien wytłómaczyć się z czy­
nów, zarzucanych jego wysokim funkcjonarju- 
szom. jeśli działalność ich — w co chcemy wie­
rzyć — nie pokrywa się z intencjami władz 

zwierzchnich, musi to być jasno i niedwuznacznie 
. stwierdzone. Jeśli zaś pewne czynniki rządowe 

Niemiec patronują terorowi i irredemcto ukraiń­
skiej W Małopoisce Wschodniej na własną rękę 
natoży oczekiwać przeprowadzenia śledztwa..44 
Ciekawi jestośmy, czy pan Curtiusi, tak wytrwa­

ły i obłudny Obrońca „uciśnionych44 mniejszości bę­
dzie miał cywilną odwagę zająć się sprawą ogło­
szonych prze® prasę polską rewe-lacyj. Bo, ogtoszo- 
ne wczoraj dementi półurzędowego biura Conti w 
Berlinie, rzucające pod adresem prasy polskiej go­
łosłowne „niepr.avvda!“ — nie wystarczy. Trzeba się 
będzie gruntowniej wytłómaczyć!

10 0  złotych za  
na jm ą drze jsza  o d p o w ie d ź
O r y g in a l n y  k o n k u r s  k r ó l a  w ę g l o w e g o

W jednym z londyńskich hoteli zmarł pj przy- 
jeźdJzIie z Ameryki, jeden z tamtejszych miljmerów 
„król węglowy“ Harold Smith, pozostawiając swym 
spadkobiercom majątek w kwocie około 100 nijijc- 
nów złotych.

(Smith znany jest z tęgo, że dwa lata temu obie­
cał wypłacić 200 tysięcy złotych za najmądrzejszą 
odpowiedź na pytanie, jak najlepiej i z jak najwięk­
szym pożytkiem dla ludzkości wydać stj .niljonów 
złotych?

Nagrodę tę otrzymał profesor psyćłtotogji na 
uniwersytecie Columbia, Henryk Garreh który ra­
dził założenie instytutu hiigjeny psychicznej, gdzie 
kaiżdy młodociany przestępca mógłby zasięgnąć po 
rady w trudnych problemach życia i gdzie zbrodnia 
byłaby przedmiotem naukowych studjów.

By ocenić wartość różnych odpowiedzi nadsy­
łanych na tęn jedyny w sowim rodzaju konkurs, 
Smith stworzył specjalny komitet i przez cały mie­
siąc wypłacał 100 złotych dziennie za najlepszą na­
desłaną odpowiedź. Autorzy wtolu listów wyrażali 
przekonanie, że ludzkość osiągnęłaby największą 
korzyść, gdyby im samym przyznano owych 100 
mil jon ów złotych, albo przynajmniej jakąś część 
tej sumy. inni przeznaczali ją na walkę z rakiem, 
na akcję pacyfistyczną lub na wychowanie młodego 
pokolenia.

Jeden z uczestników wyraził przekonanie, że 
największą plagą świata są szczury i że z owych 
100 miijoinów należałoby stworzyć fundusz walki
z tern i gryzoniami.

Dopiero po otwarciu testamentu Smitha świat 
przekona się, czy poszedł on za którąkolwiek z tych 
rad.

Życiorys Smitha brzmi niemal jak baśń z ty­
siąca i jednej nocy.

Urodził się on w Blackheiath w Anglji i jako 
15-letnd chłopiec wyjechał do swego wuja na Nową 
Zelandję, gdzie pracował przy eksploatacji lasów. 
Mawiał zawsze, że jedynym jego dziedzictwem było 
nazwisko, połamane zabawki siostry i znoszone' u- 
brania braci.

iW czasie pobytu swego w Nowej Zelandji raz 
zabłąkał w puszczy i przez trzy dni żył tylko ko­
rzonkami i owocami znalezionemi w legie, potem 
przedarł się d-* osady Maoriśów, z którymi prze­
bywał przez cząjs dłuższy.

Zakochał się w pięknej dziewczynie Maorysce, 
k'óra jednak ttobawem umarła, a na łożu śmierci 
wręczyła mu amulet z zielonego kamienia.

Z amuletem tym S'mit;h nie rozstawał się do koń­
ca życia i jemu przypisywał swe powodzenie.

Bohaterski czyn żołnierza KOP
Wilno. Z Głębokiego donoszą o odwadze żołnie­

rza KOP Turłowgkiego, który uratował troje ma­
łych dzieci. Gdy w miasteczku Kamień przez jedną 
z ulic przejeżdżał z wtołką szybkością samochód 
z bocznej ulicy wypadły spłoszone konie wraz z 
bryczką, w której siedziało troje małych dzieci. Woź 
nica spadł z bryczki, a dzieci zdane były na łaskę 
tosu.

Samochód pędził wprost na koni©.
Wówczas Turłowsiki, ryzykując własne życie, 

rzucił się ku pojazdowi f z wielkim wysiłkiem skie­
rował konie na bok. Samochód przemknął mimo 
bryczki, żołnierz jednak w czasie szamotania się z 
końmj, stracił równowagę i upadł pod \"pyte, do­
znając połamania żeber. W  stanie ciężkim przewie­
ziono go do szpitala w Głębokiem.

B u d zik  dla burm istrza
Mr. Welker w Paryżu

Bawiący obecnie w Europie burmistrz Nowego 
Jorku mr. Walker, znany jest z tego, że nigdy nig­
dzie nie przychodzi w porę, ale zawsze przybywa z 
pewnem opóźnieniem, co mu nawet zjednało pizyd©- 
mek „t-he lato mr. Walker44, w którym ukrywa się 
bardzo subtelna gra słów, bo „late“ znaczy „spiż 
ni«ny“ ale znaczy także „ś. p.“ .

Anglo-amerykański związek prasowy, podczas 
przyjęcia wydanego w Paryżu na cześć Walkera, 
ofiarował mu w prezencie wspaniały, olbrzymi.... 
buldził, zawieszony na grubym łańcuchu.

Fakt, ż© Walker — który zresztą podczas swe­
go poibytu w Europie zadaje kłam swej reputacji1 
i z wjeiką punktualnością zjawia się na wszystkich 
uroczystościach i przyjęciach — przyjął ten nieco 
ironiczny podarek z doibrą miną i bez urazy, debrze 
świadczący za.rówino o jego inteligencji jak o jego 
charakterze.

iBurmistoz Walker wszędzie zresztą był przyj 
mowany nietylko serdecznie, ale wprost >wacyjnie 
tak, że od czasu przybycia Lindlberglia do Francji 
nie pamięta Paryż takiego zapału dla cudzoziemca.

K o m o rn ik  w  historycznym  
pałacu

B a n k r u c t w o  z n a n e g o  a r y s t o k r a t y
Arystokratyczne sfery Budapesztu zajmują się 

obecnie żywo osobą węgierskiego posła zakonu ry­
cerzy maltańskich hrabiego Eugenjusza Kanasco- 
nyi. Hrabia, dawniej jeden z najbogatszych właści­
cieli ziemskich na Węgrzech, zbankrutował i przed 
kilku dniami miała się odbyć publiczna sprzedaż 
jego historycznego pałacu rodzinnego. Hrabia zdo­
łał jednak w ostatnim momencie przeszkod)zić pu­
blicznej sprzedaży, ale zwolnił cały personel i sam 
opuścił pałac, aby zamieszkać w hotelu.

Finansowa ruina hrabiego zaczęła się już bez­
pośrednio po wojnie światowej, z  swoich wielkich 
dóbr ziemskich w Jugosławji uratował tylko trzy 
tysiące morgów i wpadał w coraz większe długi. 
Niedawno chciał założyć w Tameszwarze przedsię­
biorstwo pod kierownictwem pewnego konsula, ma­
jące na celu sprzedaż dóbr hrabiego w Jugoslawji. 
Ale konsul zmarł i plan upadł. W związku z ban­
kructwem hrabiego rozeszły się w Budapeszcie po­
głoski, że żona hrabiego zamierza z niern się roz­
wieść i poślubić sekretarza hrabiego barona Fran­
ciszka Metzger-Rubina.

Baron jest dopiero od trzech lat sekretarzem 
hrabiego. Baronem został dopiero dzięki staraniom 
hrabiny, ktora nakłoniła barona Metzgera, aby go 
adoptował. W t&n sposób baron Metzger - Rubin 
wszedł do arystokracji węgierskiej. Hrabina prze­
prowadziła nawet osobiście sprawę adoptowania 

barona w ministerstwie sprawiedliwości. — Ban­
kructwo hrabiego Karacsonyi wywołało, w Buda­
peszcie zrozumiałą sensację.

Wyspa wstrętnych 
zwierząt

Nietopierze rozsadnikami tajemniczej 
choroby

Na wyspie Trinidad, położonej naprzeciw wy­
brzeża Gujany w Ameryce południowej i należącej 
do Anglji, pojawiła się jakaś tajemnicza choroba, 
która dziesiątkuje nietylko ludizi ale i zwierzęta, 
i wobec której lekarze są zupełnie bezsilni. Sym- 
ptony tej choroby u ludzi przypominają d« złudze­
nia objawy paraliżu dziecięcego.

gmierć następuje w przeciągu czterech lub pię­
ciu dni po wybuchu choroby.

Chorobę tę badano w Instytucie Listra w Lon­
dynie i w instytucie Rockefellera w Nowym Jorku, 
lekarze jednak nie są zgodni co do sposobu jej po,w 
Stenia. Londyński bakterjolog skłania się eto hi 
poteizy, ż© zaraz©k jej przenoszony jest przez wiel­
kie nietoperze, zwane wampirami, które żywią się 
krwią istot cieptokrwistyeh. Wyspa Trinidaid i po­
bliskie wybrzeże gujańlskie obftuije w te wstrętne 
zwierzęta.

>Na tajemniczą zarazę zapadają głównie wieś­
niacy oraz osoby przebywające na wsi, w miastach 
bowiem wampiry pojawiają się bardzo rzadko.

Zn ik n ie  s tu k o t k ó ł . . .
Wagony na gumach

Zdawaćby się mogło, że przy budowie lokomo­
tyw i wagonów kolejowych powiedziane zostało już 
ostatnie słowo i że prace nad ośrodkami komunika- 
cyjnemi nje tyczą się juiż kolei żelaznych.

Tymczasem we Francji czynią doświadczenia 
nad tem, jaki© korzyści przyniosłyby kolejowej ko­
munikacji opony gumowe, założone na koła tok •> 
motyw i wagonów. Na pewnym odcinku kolei orto- 
ańskiej w okolicy Laoguenille kursują pociągi za­
opatrzone w obręcz© gumowe. Wyniki z okreisu. pier­
wszego rokują jak najlepsze nadzieje. Przed©wszy- 
kjem zwiększyło się tarcie kół na szynach, co ozna­
cza, że można Użyć lżejszych lokomotyw, że nacisk 
kół na szyny nie musi być tak silny, jak na kolach 
żelaznych. Ten sam moment większego, tarcia ma 
znaczenie przy jaździe na torach górskich, gdzie 
są wzniesienia, których nie może pokonać lżejsza 
lokomotywa przy matom tarciu. Tak więc zwiększo­
ne tarcie zwiększa siłę pociągową, lokomotywy.

Jako dalsza zaleta takich masywnych opon gu­
mowych okazuje się mniejsze zużycie materjaiu 
wskutek zmniejszenia ilości i siły wstrząsów wa­
gonów. Ostatnia okoliczność przyczyni się też nie­
wątpliwie do uprzyjemnienia podróży pasażerom, 
pozatem j,ako wielką zaletę takich kół należy pod­
nieść zmniejszeni© się i to w wielkim stopniu hałasu 
podczas jazdy. Zniknie stukot kół biegnących po 
szynach.

Jeśli na kolejach zaprowadzą opony gumowe, 
oznacza to niebywały rozwój fabryk gumowych. 
We Francji w doświadczeniach tych bierze żywy 
udział wytwórnia takich opon, a niewątpliwie cały 
przemysł gumowy śledzi bieg doświadczeń tych z 
zRn tepeso waniom.

Wesoły kącik.
Cena.

— Piękny garnitur! II© zapłaci.eś?
— Zapłaciłem? Jeszcze płacę!

W  szkole.
Nauczyciel; Jak brzmi 7-me przykazanie?

Jur©k: — Proszę ni© kraść!
Nauczyciel: — Jakto „proszę44? Czy tak jest na 

pisane w katechizmie?
Jurek: — Ni©, al© przecież d© pana profesora 

ni© mogę mówić „ty“.
* * *

— Grzesia, jak nazywamy człowieka, który u- 
stawicznie stawia pytania, na które nikt nie .potrafi 
odpoiwiedzieć?

—Nauczycielem!
* * *

Nauczycielka; — Jadwisiu, jak podzielisz 8 
jahtok między dwanaścioro dzi©ei?

Uczenica: — Ugotuję z nich kompot.
Milczenie.

— Zaw-sz© mówię tylko to, co wieim.
— To jest. powodem., że tak miało mówisz.

Szczery.
powinieneś pamiętać, żeś był bez grosza, a ja 

ci przyniosłam 10.000 zł. w posagu.
— pamiętam! To są pieniądz© najciężej przez 

mnie zarobione.
To co innego.

— Panno Heleno, czy to prawda, że pocałunek 
bez wąsów smakuj© jak jajo bez soli?

— Ja jeszcze nigdy...
— Ależ to niemożliwe I panno H©l©mo.
— Ja jeszcze nigdy nie jadłam jaja bez soli.

Skomplikowana his tor ja.
— O y  on,a jest kongerwatystką czy *eż postępową
— Nie wtom sam. Nosi zeszłoroczny kapelusz, 

chodzi w tegorocznym kostjumie, a żyje na konto 
przyszłych zarobków.

Bezradny.
— Zawsze podróżuję z mo,im mężem, który bez­

ustannie j©St zupełni© bezradny.
— To tak jak mój. Czy przyszywa gu-ziik, czy 

t©ż c©ruje skarpetki, zawsze ja muszę nawlekać mu 
teły.

Usprawiedliwione pytanie,
Czasy są ciężkie, a-l© m-łodia małżonka, urzędni­

ka zdecydowała się przyjąć służącą.
— Miieciu. — zapytała potem męża — czy, — 

jeż©li damy naszej służącej 30 złotych miesięcznie, 
będziemy mogli dać jej jeszcze na gotowani®?

Porządek mUsi być.
— Jukt© Kasiu, ja sądziłam, że ty już dawno 

zerwałaś z tym swoim narzeczonym, ,a on tu wciąż 
jeszcz© przychodzi.

— Bo prosię wiol mężnej pani, obowiązuje 14- 
dntowe' wypowiedzenie1.

Muzykalna.
— Wczoraj byłam na premjarze openze.
— No i co' słyszałaś ?
— K»rińscy mąją znowu ktopot z kucharką 

Gębaliscy mieli wfzytę komornika, -a Trzęsińskim 
urodziły się bliźniaczki.

Trzy kobiety.
— Znałem trzy kobiety, i wszystkie trzy unie- 

szczęśliwiły mnie.
— W  jaki sposób?
— Pierwsza mnie oszukała, druga umarła, a 

trzecia została moją żoną.

Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
Drukiem drukarni .Dziennika Pomoi skiego" w Chodnicach

Wydawca Jułjusz Schr©iher. Chojnice.
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C H O J N I C E
Chojnice, dnła 15. września 193) r.

Osobiste.
powrócił z urlopu wypoczynkowego i rozpoczął 

urzędowanie Prezes Sącru Okręgowego p. dr. Dróż
dowfeki i prokurator Sądu Okręgowego p. dr. Stefa-
nicki.

Lot gołębi pocztowych
O s ią g n ię t o  z a d a w a la ją c e  w y n ik i
Towarzystwo Hodowli Gołębi Pocztowych „Go­

niec" urządziło przeiłot swych gołąbi pocztowych. 
Gołębie wypuszezo.no z Janowca w dniu 14. 9. o 
godz. 8,20. Przeistrzeń z Janowca do Chojnic wynosi 
123 kim.

Przylot gołębi był następujący:
1) gołąb Kazimierza Betłikego przyleciał o godz. 

10,26, 2) gołąb Fryderyka St>ein‘hiłbera o gadz. 10,28 
3) gołąb Brunona Fellme<ra o godz. 10,34, 4) gołąb 
Jana Błaszczyka przeleciał o godz. 10,35, 5) gołąb 
Edwarda Prttkego przyleciał o gadz. 10,59, 6) go­
łąb Frydryka Sautera przyleciał o godz. 11,27, 7) 
gołąb Kurta Nat-ha przyleciał o godz. 11,43, 8) go­
łąb Leona Grzybowskiego, jun, przyleciał o godz. 
12,07, 9) gołąlb Herberta Tonna przyleciał o godz. 
14,57.

Gołębie wysłano d'o Janowca w sobotę dnia 12 
września rb. Lot miał się odbyć w niedzielę dnia 
13 września lb. Z powodu złych warunków atmo­
sferycznych odbył się loit dopiero w poniedziałek 
Dotychczas nie powróciło około 25 proc. gołąbi.

Minto tego, że gołębie trzymano przez 2 dni w 
klatkach i miimo złych war uników atmosferycznych 
wynik jest zadawalniający.

Zwycięstwo „Chojniczanki"
W nieidzi lę dnia 13. 9. 31 odbył się na stadjonie 

mecz piłki nocnej pomiędzy I drużyną „Kamionka" 
Kamień a II drużyną „Chajnieznka“ Mecz zakoń­
czył się zwycięstwem Chojnic zańki 7 ; 1. Kamirai/ka 
uizysikała jedną bramkę przypadkowo, a to właśnie 
w chwili kiedy bramkarz Chojniczanki oddalił się 
z bramki. (Ciekawe', gdzie on poszedł, przyp. zec.).

Z sali sądowej.
■Przed tut. Wydziałom Karnym Sądu Okręgowe­

go odbyła się w dniu wczorajszym rozprawa* główna 
przeciwko Franciszkowi Mazał ono wi z Wielkich Bu 
dzisk, który osk arżony był o to, że w dniu 7 listopa­
da 1936 r. pobił Bronisława Spicę.

-Z powodu ^g0, że stróny się pogodziły Sąd1 Ma- 
■zalona od kary uwolnił, nakładając koszty sąd°we 
na strouy.

Przyjechał na gapę.
Z Królewca d« Chojnic przyjechał na gapę, przy 

trzymany przed wypazdem pociągiem tranzytowym 
do Niemiec ,niejaki Bomcbs Piotr, zamieszkały w 
Bad-Dirheim. Wymieniony udał się w gościnę do 
Prus Wschodnich w maju br., a nie mając gotówki 
na podróż powrotną postanowił wrócić na gapę. 
Wsiadłszy w Królewcu do budki haimuiczego to- 
waTowo-trauz. pociąg, zdołał przybyć aż do Cohjnic 
Na krótko jednak przód odejściom pociągu do Nie 
mieć został spostrzeżony i oddany w ręce policji 
Sąd Gród&ki za dwukrotne nielegalne przekrocze­
nie granicy zasądził go na 8 dni więzienia i wyda­
lenie z granic państwa po odsiedzeniu kary.

Z zielonej granicy.
iSteaż Graniczna przytrzymała niejakiego Szub 

ke Józefa z Nowej Cerkwi, codopieró zwolnionego 
z więzienia w Grudziądzu po odbyciu 3-letńiejj ka­
ry, p°d zarzutem umiłowanego przekroczenia grani­
cy z Polski dto Niemieę SuPka tłumaczy się, ż« nie 
chciał iść do Niemiec, a idląc drógą z Małych Cboj 
niczak do Ghojnic, gdzie bawił w gościnie u znajlo- 
mego, pobłądził i od razu znallazł się na szosie Człu 
chowskieij niedaleko poza Starostwem  ̂ gdzie został 
przytrzymany przez Straż Graniczną i odstawiony 
kompetentnym władzom.

Na dzisiejszym targu płacono;
masło 2 zł, jaja 1,90—2,10 zł, płotki 3 funty 1 zł, o- 
;k°nki 60 gr, szczupaki 1,20 zł, liny 1.40 zł, węgorze 
1,60 ,zł, wieprzowina 80—1.30 zł, skopowina 99—1.20 
zł, wołowina 1.20 zł, cielęcina 0,80—1.10 zł, kury
2.50— 4 zł, kurczaki 1,30— 1,80 zł, gęsi 8 zł, kaczki
2.50— 3 zł, marchew io  gr cebula 10 gr, kalarepa 
15 gr, kalafior 15 gir, kapusta 10—20 gr, czerwona 
20—'30 zł, pomidory 40 gr, grzyby ud 5—40 gr, gru 
szki 20—40 gr., jabkła 25—40 gr, śliwki 15—40 gr. 
żyto 11 zł, jęczmień 9—950 zł, pszenica 11,50 zł, drze 
wo w szczapach 10—12 zł, prosięta 24—30 zł.
Wielkie święto idei wychowania fizycznego i przy­

sposobienia wojskowego.
Ciąg dalszy

Sępólno. — A'kt uroczysty poświęcenia sali gim 
nautycznej poprzedziło odśpiewanie przez Chór Mę­
ski „Lutnia" pod batutą p. Kamprowskiego „Gaudę 
Mater" G rczyckiago. Następnie przemówił ks. prób 
Grudziński, zaznaczając, że'kościół katolicki w zró
zumieniu doniosłej róli wychowania fizycznego.
propaguje w szerokim zakresie racjonalnie upra­
wiana ćwiczeń cielesnych — poczem dokonał poświę 
cenią nowej hali, która ma być n i etyl k o ozdobą mia 
«ta ale także kuźnią zdrowych na duchu i ciele oby-

I P O W I A T
wateli. po odśpiewaniu przez chór „Hymnu Pomo­
rza" M«czyńiskietgo, powitał gospodarz powiatu i 
przewodniczący Powiatowego Komitetu P. W. i W. 
F. p. starosta Oróass dyrektora Kolei Państwowych 
inż. Dobrzyc kiego z Gdańska, reprezentanta gene­
rała Pasławskiego p. majora Flsiszera z Chojnic, 
inspektora Straży Granicznej, członków K. P. W., 
organizacje i obywatelstwo miasta i okolicy. Następ­
nie p. starosta wskazał na cele i zadania nowej bu­
dowli, kończąc apelom o wzniesienie okrzyku sil­
nego na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej pol­
skiej. Ni»ch fale eteru — mówił p. starósta — roz­
niosą go na wschód i zachód — dla nas niech bę­
dzie on otuchą a dla nich ostrzeżeniem, j z tysięcy 
piersi wyrwał się trzykrotny okrzyk potężny a or­
kiestra kołejow& z Chojnic odegrała „Mazurka Dą­
browskiego". Prezes Okręgu Pomorskiego K. P. W. 
zapewnia przedstawicieli władz, ż« karny żołnierz 
K. P. W. jest każdej chwili gotowy stanąć w obronie 
całości granic Państwa i bronić ich nawet z naraże­
niem własnego życia. W imieniu miasta przemówił 
zastępca burmistrza p. Gołębiewski apelując do 
st-owairzyszń o liczno korzystanie z nowego ośródka 
wychowania fizycznego. Major Fleszer z Chojnic 
stwierdza świetną postawę szeregów KPW. i przy­
byłych organizacyj PW. i WF., kończąc apelem 
ażeby jednakże nie spocząć na laurach, gdyż nasza 
armja rezerwowa musi być przygotowana na Chwilę, 
w której Ojczyzna zawoła o pomoc.

W międzyczasie uformował się pochód, ażeby 
przedefilować przed świtą, która zebrała się na 
Starym Rynku. Defiladą prowadził p. kpt. Potocki, 
a odbierał p. major Fteszier. Defiladę otwierał plu­
ton Straży Granicznej,, poprzedzony przez orkiestrę 
kolejową z Ghojńtic, następnie maszerowały trzy 
kompanje KPW., Powstańcy i Wojacy, Strzelec, 
Harcerze, pocztowe pw., Bractwo Strzeleckie, So­
kół, Straż Qgn'iow)a, liczne Stowarzyszenia Mło­

dzieży Żeńskiej i Męskiej z własną orkiestrą i inne. 
Po defiladzie udali się uczestnicy uroczystości na 
zasłużony posiłek w postaci smacznej; grochówki.

Po południu odihyły się na stedijońje zawody 
sportowe KPW (wyniki podamy osobno), które wy­
kazały wielką spraiwność i wyrobienie fizyczne człon 
ków KPW. W zawodach wyróżniło się Ognisko 
KPW  z Chojnic, które obesłało licznie wszelkie kon 
kurencje osiągając dobre wyniki. Rozdania nagród 
dokonał p. major Fłeszer z Chojnic poczem odmasze- 
irówano do miasta, gdzie bawiono się ochoczo na 
dwóch salach. Dzień 13 września wyrył się głęboko 
w pamięić uczestnikom uroczystości sępoieńskich 
i będzie dla nich bodźcem do dalszej pracy dla do­
bra Ojczyzny naszej w myśl dewizy „Dla Ciebie 
Polsko i dla Twojej Chwały".

Powiat
W y n ik i l o t ó w  k o n k u r s o w y c h  

g o ł ę b i a r z y  c ze rs k ic h
CZERSK. W' urządzonych róku bież. lotach 

konkursowych gołębi młodych Tow. Hod. Gołębi 
P czt. „ORZEŁ", zdobyli nagrody nast. hodowcy; 
W locie na przestrzeni Starogard—Czersk;

1. Glaza, 2. Krueger Fr., 3. Rogowski Piotr, 
4. Sznręga K,, 5. Romanow, 6. Kłos Maciej,
7. Butows.ci (Każda nagroda po 5 zł.)

W locie Tczew — Czersk:
1. Kimieger G2 zł.), 2. Rogowski (10 zł), 3. Glaza 
(8 zł), 4. Ossowski (6 zł). 5. Rogowski (4 
Straty były isto&unkowo małe.

Z POMORZA
Fabryka bekonów

Starogard. Magistra* rozpatruje obecnie wnio­
sek angielko-ip-ji.sikiej; fabryki bekonów. Spółka ta 
zamierza uruchomić wytwórnię bekonów przy rzeźni 
miejskiej. Jegit nadzieja, że budowa fabryki dojdzie 
do skrutku.

Popłoch na Nalewkach
Warszawa. Na Nalewkach ukazał się samochód 

policyjny. Skonsygnowana policja mundurowa i wy 
wjadowcza legitymowała napotykane osoby, przyi 
ctem zatrzymano około 50 ludzi, których odsta­
wiono do urzędu śledczego. Aresztowania mają zwią 
zek z akcją rozpanoszonych bojówek terrorystycz­
nych w północnej dzielnicy Warszawy.

Głód - biedo - nędza
czeka każdego, kto nie uwzględnia

w  pie rw szym  rzę d zie
wyrobów krajowych

b o  p o m n a ż a  b i e d ę  w  k r a ju  II
Związek Obrony PO ZN-AŃ

Przemyślu Polskiego ul. Rzeczypospolitej 1.

Wiadomości meteorologiczne
Dziś.po południu: Chwilami pogodniej. Czwar­

tek: Słabe wiatry północno -zachodni®, pozatem po­
godnie chwilami pochmurno, naogół sucho. Mgły 
poranne. Piątek: Nadal polepszenie pogody.

Nadszedł ju ź czas
odnowienia przedpłaty!

Z KINA
Kino Nowości

wyświeftia 16, 17 i 18 o godz. 8,15 — Wszechpotężną 
epopeję filmową o bohaterstwie i miłości „Nibelun- 
gi“ no*we wydanie i opracowanie literackie, w ro­
lach głównych: Paweł Richter, Bernard G°etzke, 
H. A. Schlettów. Film o niebywałej wystawi®, które­
go wspaniałość niemoigły zwyciężyć największe ar­
cydzieła czasów.

II cześć „Niebelungów" opiewa zemstę żony 
Zygfryda, która nad trupem sWiego męża, przysięgła 
zemstę. Dzieje tobie ty, która uporczywie dąży do 
celu by w zemście zagłuszyć ból po stracie męża.

Przygrywa świetna orkiestra p. Konińskiego.

Wesoły kącik.
To najgorsze, że...

Praczka, która przyniosła wypraną bieliznę, 
mówi;

— Zapłata w porządku, dziękuję pięknie, ale 
mogłaby wielmożna pani dodać tu jeszcze jaW mały 
napiwek za tak daleką drogę. Całe dwie godziny 
dźwigałam tyle bielizny ze wsi do miaista i musia 
łam iść długi kawał przez siamatny las. Po dródze 
nie spotkałam ani żywej duszy.

Pani dając napiwek, mówi;
— Biedna kobiecino! Tości* się musieli strasz­

nie bać!
— Praczka; — Eh, to nje, prószę pani, ale przez 

cały czas nie mjałam do kogo gęby otworzyć!
Dlatego.

Aptekarz w małem miasteczku skarży się na 
ciężkie czasy i zły sitan interesów.

— Czyż u was w mieście niema chorych ? — pyta 
jego przyjaciel

— Owszem, są ale posprzeczałem ®ię z tuitejiszym 
lekarzem, który od tego ozasu zapisuje swoim pa­
cjentom wyłącznie świeże powietrze i zsiadł* mleko.

Hałas.
— Dzieci państwa .są dosyć żywe. Mąż pani, o ile 

wiem, jest pisarzem. Czy może pracować w takim 
hałasie ?

— Zazwyczaj nie, al« teraz właśnie pasz® po­
wieść wojenna.

Pytanie.
— Tatusiu, jak długo już jesteś żonaty?
— Cztery lata, synku.
— A jak długo jeszcze musisz?

wagon.

filełdt Płodów Rolnych u Poznanie
Poznań, dnia 15. IX. 1931 r.

Warunek: Handel nur. tr <r. załad 
dodewa zar*x i »  100 kg., w

Zyto 
Pszenica
Jęcznler przemiałowy 
Jęczmień browarowy 
Owies nowy
Mak* z. 65“'0 wł uro k. 
Maka p, 65*ó wł. wo»- 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube) 
Rzepa*
Groch Victoria 
Ziemniaki jadalne

ładunki 
z tych
21,25- 
20 1—! 
18.50
22.50- 
18.60—

32.75—
32.00—
12.50-
11.75—
12.75—
28.00- 
23.00—
2.30

21.75 
21 75 
-20,00
24.00 
1.950
33.75 
•34.00 
13.25
12.75
13.75
29.00
26.00 
2.50

RUCH w TOWARZYSTWACH
T. G. „Sokół" Oddział Młodzieży. — Ćwiczenia 

odbędą się regularnie' w środy i soboty o godz. 8-ej 
wiem w sali gimnastycznej przy placu Piastowtekim 
Przybycie beizwzględnie wszystkich konieczne. No­
wych członków przyjmulji© się na miejscu. Czołem!

Kierownik sekcji.
T. G. „Sokół". Oddz. Gimnastyczny. — Począ­

wszy od dnia 18 hm. odbędą się regularnie we wtor­
ki i czwartki ćwiczenia ° godiz. 8 wlecz, w hMi gim­
nastycznej przy placu Piastowskim. Wlszyscy dru 
h wi© winni ®ię stawić bezwzględnie.

Czołem! Naczelnik.
SMPŻ. — J utró w czwartek 0 godz. 8 wlecz, ze­

brani® plenarne. Zarząd.
Związek Pomocników ślusarskich przy Cechu 

chojnickim. _  w  czwartek 17 bm. o godz. 8 zebranie 
w lokalu p. Richtera.

O liczny udział prosi Zarząd.
Zebranie Restauratorów na Chojnice i powiat

odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 8 wieczorem w hote­
lu Polonia. Przybędzie prezes okręgowy. %

Zarząd.
Zebranie ZUK. W środę dńia 16 bm 0 godz. 

19,30 w lokalu p. Jażdżewskiego odbędzie się nad 
zwyczajne zebranie miesięczne. Na porządku obrad 
referat Prez. okręgowego, p. kół. Gacy. 0 liczny 
udział prósi Zarząd.
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Giełda bydlęca
Poznań, dnia 15. IX. 1931.

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:
A. Woły: Bydło:

a pełnomięsne wytuczone woły, najwyższe!
wartości rzeźnej, niezaprzęgane 110—120

b) pełnomięsne wytuczone woły od
2 — 3 lat 86-94

dl Mięsiste tuczone starsze 70—80
c) Miernie odżywione 56 -  66

B. Stadniki:
a) Wytuczone pełnomięsiste 96—104
b) Tuczone mięsiste 80—90
c) Nietuczone, dobrze odżywione starsze 64- 74
d) Miernie odżywione 50—60

C. Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste 110—116
Tuczone mięsiste 90—100
Nietuczone, dobrze odżywione 60—68
Miernie odżywione 40—50

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste 110—120
Tuczone mięsiste 90—100
Nietuczone, dobrze odżywione 66—80
Miernie odżywione 56—62

Cielęta :
a) najprzedniejsze cielęta tuczone 120—120
b) średnio tuczone cielęta i najprzedniejsze

ssaki 114 ■120

c) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki
d) liche ssaki

Owce:
Opasy chlewne

a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne 
Świnie:

a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi
b) pełnomięsne od 120 do 150 kg. żywej 

wagi
c) pełnomięsne od 100 do 120 kg. żywej 

wagi
d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 

żywej wagi
e) mięsne świnie ponad 80 kg.
f) maciory i późne kastraty 

Świnie beKonowe 
Przebieg targu normalny.

106 - 114 
80—88

148-160

134- 144

120-130
104-110
112—136
102-108

Giełda bydlęca
Gdańsk, dnia 15. IX. 1931 r. 

(Ceny za 50 kilogTam żywej wagi.)
A. Woły: Bydło Gulden

a) pełnomięsne wytuczone woły, najwyż­
szej wartości rzeźnej 1. młodsze —

2. starsze —
b) pełnomięsne l. młodsze —

B Stadniki:
a) młodsze pełnomięsne. najwyższej

wartości rzeźnej 30—31

b) pełnomięsne —26-
c) mięsne 20—23
d) miernie odżywione —

C. Krowy:
a) m'odsze, pełnomięsne, najwyższej wartości

rzeźnej 27—29
b) pełnomięsne 24—27
c) mięsne 20—22
d) miernie odżywiane do 18

D. Jałówki :
a) pełnomięsne, najwyższej wartości rzeźnej 30—31
b) pełnomięsne 24—27
c) mięsne 22—22

Cielęta
a) najprzedniejsze cielęta tuczone —
b) najprzedniejsze ssaki 45—50-
c) średnio tuczone cielęta i średnie ssaki 35—40
d) liche ssaki 18—20

Owce
a) jagnięta tuczone i młodsze skopy tuczne 38—42
b) starsze skopy tuczone, liche jagnięta

tuczone i dobrze odżywione młode owce 30—35
c) mięsne owce i skopy 23—25

Owinie
a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi 53—57
b) pełnomięsne od 120—150 kg.żywej wagi 50—52
c) pełnomięsne od 100—120 kg. żywej wagi 47—49"
d) pełnomięsne od 80—100 kg. żywej wagi 42—47
e) mięsne świnie 60— 80 kg. żywej wagi

Świnie bekonowe za 50 kg. —

Obwieszczenie.
W tutejszym rejestrze stowarzyszeń nr. 28. zapi­

sano dziś stowarzyszenie: Zrzeszenie Studentów 
Cbojniczan w Chojnicach.

Chojnice, dnia 15. września 1931 r.

Sąd Grodzki.

K I N O  N O W O Ś C I
W środę,czwartek i płatek

16. 17. i 18 bm. o godz. 8.15

Wszechpotężna epopea filmowa 
o bohaterstwie i miłości

II. ser ja II. serja

N i b e l u n g i
nowe wydanie i opracowanie literackie. 

W rolach głównych :
Paweł Richter,

Bernard Goetzke,
łł. A. Schlettów

Film o niebywałej wystawie, którego wspa­
niałość niemogły zwyciężyć największe 

arcydzieła czasów.

Ceny wstępu niepodwyższone.

Z powodu niezastosowa­
nia się do porządku domo­
wego,

nie odpowiadam
za poczynione długi mo­
jej Zony.

Twardowski Maksymilian
nad dworcem 2.

Radjo
Trójka Philipsa, nawa,
okazyjnie

na sprzedaś
Wiadomość w eksp Dzień. 
Pomorskiego.

Rasowy

pies biały
„Szpic* na sppzedaś
od godz. 16-tej do 19-tej.

Strzelecka 53.
ptr. prawo

5 pokoj.

mieszkanie
od 1. października do 

wynajęcia
Hyen i synowie

PI. Król. Jadwigi 2.

Dziewczyna
która samodzielnie gotuje 

od zaraz potrzebna

Gdzie wskaże eksp.Dz.Pom.

Pnetors przymusów
W czwartek 17 bm.

o godz. 8-mej sprzedawać 
będę w Wielu w sołect­
wie najwięcej dającemu za 
gotówkę : 120 m3 desek 
calowych suchych bez sę­
ków, 90 m* desek 3/4 cal. 
suchych bez sęków, 1 sa­
mochód, około 20 m3 bali 
42 X 55 m.

Winkowski
komornik sądowy. 1114

Pokoju
swobodnego,dobrze|u meblo­
wanego poszukuję zaraz.

Pisemne zgłoszenia do 
eksp. Dzień. Pom.

Karty 
do gry

do nabycia

. w księgarni 
!ien. Pomorsk.

Hotel Dworcowy
W czwartek 17. bm. wieczorem

Nogi wieprzowe
i kiełbaski z kapustą.

Cytawską cebulę średnią
oferuję tanio tvlko ćla odsprzedających

A. kaźmierski i Ska.
E E E E S E E E I E E B B a E  
E  H

Mydła toaletowe
Nadzwyczaj wielki wybór. Wyroby 
znanych pierwszorzędnych fabryk 
tak krajowych jak i zagranicznych. W 
użyciu oszczędne i udelikatntające cerę 
po najniższych cenach p o l e c a

B R A C I A  H U B E R T
właśc. Juljan Hubert 

Drogerja — Perfumerja 
C H O J N I C E  (Pom.) Gdańska 18
Rok zał. 1894 Telefon 21SL

Proszę zwrócić awoge na okna wyslwne-*

Wytnij i podaj drugiemu!

Kolt mles. no zomfioienle M i .
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik październik 2,91 zł.
Pomorski" 1931

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres żarna w.:

Kolt mles. no zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Tytuł gazety

„Dziennik
Pomorski"

Czas przedpłaty

naIV.kwartał
1981

Abon.

8,73 zł.

Gazetę proszę dostarczyć mi do dóinii, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty :

Z odebrania powyższej sumy kwitu jem),

-------  dnia, -------------------------  1931 r.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

------- , dnia ------------------------- 1931 r

z Chojnic i okolicy oraz pocztówki 
z Charzykowa

Księgarnio Dziennika Pomorskiego.

Kurs tańców
w Chojnicach w hotelu p. Engla

rozpoczyna się w środę, dnia 23-go września'
0 godzinie 7-mej wieczorem. Dla starszych pań
1 panów osobny kurs. Zgłoszenia przyjmuje się w hotelu.

Aniela Różyńska,
naucz, tańców.

A l b u m y

*» trwNS odpowiadatatay: Bwłaktor Bonifacy ChmMawald Wrdwwm Wbdyataw \  SSffiSS


